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—  P aryż  27 M aja. —
Czytamy w  Presse : Francya dow ie  się z

zadow oleniem  , że dzięki bohatersk iem u opo­
r o w i  gab ine tu ,  potężna reform a , której z u p r a ­
gnieniem oczekuje 77 na 88 rad jenerainyrh ,  
została dziś usunię tą  w  izbie deputowanych 
większością 187 głosów  przeciw  lb 2 .  W ięk­
szość konieczna dw anaście g łosów , większość 
względna trzynaście. Listy z Anglii do Szwaj­
c a r ; , ! , przejeżdżające całą Francyę od Calais 
aż do G e n e w y ,  opłacać będą tylko 20 centy­
m ó w  , kiedy list z Paryża do Marsylii opłaca 
pięć razy w ięcćj ,  a list z Paryża do Ąlgieru 
1 frank 10 centymów. Wydajcież więc sto 
m il ionów  na rok ,  by sobie zapewnić spoko j­
ne posiadanie kraju  rów nie  wielkiego j a k F ra n -  
cya', rozważajc ie  wszelkie środki kolonizacji 
i s tawiajcie pomiędzy temi dw om a Francyami 
zawady z taryf i tax , które zaraz się u su w a ­
j ą ,  gdy chodzi tylko o u ła tw ienie s tosunków 
Anglii z innym krajem. Tak więc odrzucono 
w ażną i pożyteczną reformę pocztową , żąda­
ną od lat dziesięciu przez wielką liczbę depu ­
towanych w iększości,  którzy ją  popierali w  
łonie rad jeneralnych i przedstawiali w  kole­
giach wyborczych , jako postęp ła tw y do u- 
rzeczywistnienia i pew ny. Co za odpowiedź 
można było zrobić na m ow ę ministra skarbu  
rozw lekłe obliczenia do jącego ,  jak zniżenie 
taryfy celnćj pociągnęłoby za sobą pnwiększe- 
n ie  w ydatku  na papier do k o p e r t ,  nici,  lak. 
K ra j  jednak nic na zwłoce nie s trac i ł ,  może 
być pewnym że do dnia 1 stycznia 184y roku  
taryfa je d n o sL in a  w prow adzona  zostanie.

—  l.ondyu  2t) Maja. —
Jćj K r .  M ość wczoraj z caiym ow orem  

o J je t  lała do Clarendon i w róc iła  do stolicy.
— Dnia  27 M aja. —

Jego Cesarska W ysokość W . X. K onstanty  
Rossyjski w czora j  o b iadow a ł  u  królowój w  
pałacu  Buckinkbam i został zaproszony do 
W in d so r  na czas wyścigów w  Ascott.

P rzedwczoraj przyszła do D ublina  w iado ­
m ość ,  o śmierci 0 ’C o n n e la ; uw iedom iono  lud
0 niej przybiciem kart na rogach ulic. P o­
nieważ daw no się jej spodziewano , r.ie w z b u ­
dziła żadnego w rażenia i w  milczeniu tylko 
przez ogół została przyjętą.

P otw ierdza  się w ieść ,  że pełnomocni mi­
n istrowie F rancy i,  Hiszpanii i Portugalii  m ie­
li konferencyę z lordem Paim ers ton ,  na któ- 
rćj pos tanow iono ,  że in te rw en io w ać  będr od 
strony morza siły morskie Anglii,  Francyi i 
H iszpanii ,  a ze strony lądu jeden  korpus hisz­
pański. P ro tokół konferencyi z 21 b. m. to 
obejm uje :  „Portugalski pełnomocnik otrzymał 
od sw ego rządu w iadom ość ,  że usiłowania  
pułkow nika Wylde i m argrabiego Hiszpanii w  
O p o r io ,  by położyć koniec wojnie domowćj, 
były próżnemi. Dodał także , iż otrzymał od 
swój monarchi.il polecenie do powtórzenia k ro ­
ku już  raz przez nią czynionego u jćj 
sprzym ierzeńców , którzy mieli udział w  t r a ­
ktacie 22 kwietnia  1834 ro k u ,  by od nich u- 
zyskać pomoc konieczną do uspokojenia k ra ­
ju  &c-

Jak  na londyńskich tak i na prowincyonai- 
nych t a rg a c h , cena zboża a szczególniej psze­
nicy spadła przeszło o 6 szylingów na kw ar-  
te rze.

—  H i s z p a n i a . —

Czytamy w  Pharc des Pyrenees następne 
szczegóły pogoni zaciętej,  odbytej w  dniu i o  
b. m. klóićj skutkiem miało być wzięcie do 
niewoli T r is tanego : Pomiędzy Solsona,  Gelaf
1 C ardona ,  widzimy łańcuch gór lasem okry­
tych , których najwyższym szczytem jesi, San­
ta  Marya des Orts.  W  wąwozach spotykamy 
cztery lub pięć w iosek ;  ponieważ zaś ich miesz­
kańcy zawsze przychylnemi ayli dla karlis tów , 
przeto je n e ra ł  apitao nie słysząc co się ro b i  
z grom adam i kar lis tow skiem i, domyślił  się, 
że te  chroniec się przed gro/.ącą im b u rz ą ,  
cofnęły się w  te okolice; w  skutek  tego przy-

usztzenia wypraw: w  dniu  i 2  kolum nę z
olsony na M otam argo, leżącego w  głębi gor.
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Doniesienia s /p ieg ó w  uw iadom iły ,  że Tris ta­
ny z 400 ludźmi stał w  bliskości R eyner ,  m ia­
steczka leżącego w  kącie, uformowanym prze­
cięciem dw óch łańcuchów  gór. Zajmując ten 
p unk t ,  wojska królowej przecinały odw ró t  na­
czelnikowi pow sta ń có w ,  jeżeli w  istocie znaj­
dow ał się w  Reyner. W  dniach U  i 12 ko­
lum na z Calaf odbyła pochód drogą niepodo­
b n ą  do p rzebyc ia , by powziąść w iadom ość o 
T ris tanym ; kolumna ta przebiegła las i góry 
Levora , przetrząsła kraj aż do Biosca od Pe- 
r acom ps ,  to je s t  ten sam k ra j ,  w  którym po­
w stańcy  pokazali się w  ostatnich dniach zesz­
łego miesiąca. Zarazem kolumna z Manresa, 
zamykająca sieć działań, zbliżyła się do Fan- 
nellosa , spodziewając s ię ,  że Tristany ucieka­
nie przed dw om a kolumnami zejdzie na ow ą 
do linę ,  zamieszkaną przez ludność fanatyczną. 
Taki jest stan rzeczy, wojska królowej nie m a­
ją  chwili spoczynku. Zdaje się rzeczą n iepo­
d o b n ą ,  ażeby Tristany mógł uciec przed obła 
w ą  tak energiczną, tak gorącą. W idocznie 
zbyt daleko posuną ł z u c h w a ls tw o , zostając tak 
długo w  okolicy na wszystkie strony przez ko­
lum ny wojsk królowćj przebieganej. Jego po­
łożenie musi być bardzo niebezpieczne; on i 
jego ludzie aie mogą mmc chwili spoczynku.

R orespon t  nt dziennika Phare dodaie n a ­
stępne P. S. O tw ieram  lis t ,  by donieść c i ,ż e  
w  tćj chwili w ieść się rozeszła, iż R enet T r i ­
stany został wzię ty do niewoli w  bliskości Sol- 
sony i natychmiast został rozstrzelany na roz­
kaz jenerała  Payoas.

Piszą z M adrytu do dziennika Times, że 
spó r  pomiędzy królową i królem coraz się po­
większa ; w  tych dniach m inister w o jn y ,  j e ­
nera ł M a za re d o ,  przyLył do Madrytu z Aran- 
juez z p o w o d u  now ego  n ieporozum ienia po­
między wysokiemi małżonkami. Zdaje s ię ,ż e  
k ró lo w a  poleciła ,  by w ezw a ł  k ró la ,  ażeby ten 
natychm iast przybył do Aranjuez i mieszkał 
przy dw oize .  Przybycie ministra wojny miało 
jeszcze na celu zała twić spór pomiędzy jene-  
ra ł-kap i tanem  M adry tu  a królem ; w  n ieobe­
cność bu wiem monarchy panu jącego ,  je n e ra ł  
kapitan M adry tu  ma przywilej daw ania hasła 
el sonta. Po odjeździe kró low ej,  król żądał 
dla siebie tego przywileju , ale jenerał-kapitan  
do w o d z i ł ,  że pod n ieobecność m onarch in i ,  
wykonywanie władzy najwyższej do niego na­
leży. M inister  wojny w  imieniu królowćj 
rzecz tę rozstrzygnął na korzyść jeuera ł-kap i-  
tana przeciw  woli króla.

—  M adryt 20 Maja. —
Czytamy w  Tietnyo: „Rozeszła się dzisiaj 

w ieść ,  że gabinet przekonawszy się o niepodo­
b ieństw ie  adm inis trow ania  ku pożytkowi kra 
j u , jeżeli się nie uw ołn i od zawad k rępu ją ­
cych jego  wolę i odejmujących mui wszelkie 
z a u f a n ie , postanow ił  podać się do dymisyi, 
jeżeli to  położenie się nie zm ieni.*

P ow odem  tego postanowienia ministrów, 
ma być niezgoda pomiędzy królem i królową.

Niektórzy zapewniają  , że ministrowie wczorpi 
wieczorem już podali się do dymisyi.

Paryż 26 Maja.
Dzienniki Madryckie potw ierdzają wieść 

o wzięciu do niewoli Tristaniego przez ko lum ­
nę pułkownika Bayxeras. D w óch  je ń có w  r a ­
zem z nim wziętych natychmiast rozstrzelano 
jego zaś dostawiono dc Solsony, gdzie go w  
dniu 17 b. nl je n e ra ł-k a p i tan  rozstrzelać ka­
zał. Zarazem dowiedziano s i ę , że n .enmićj 
niebezpieczny naczelnik Ros de E r o i e s , znaj­
duje się w  tej samej okolicy w dom u Torel-  
l o s , sam jeden  , dla tego pułkownik Bajxeras 
w ypraw ił  natychmiast lCgo Mozos de E s c u -  
odra i jednego oficera z 30 żołnierzam i,  n y o -  
wego naczelnika karlistowskiego także wziąść 
do niewoli.  W  dniu  20 nie wiedziano pize- 
cież w  M adrycie ,  jaki był skutek tej w ypra ­
wy. Jednakże listy prywatne z Barcelony d o ­
noszą,  iż do Manzera przywieziono trupa  z a ­
bitego Ros de E r o l e s , by ludno-ć  mogła się 
naocznie przekonać o tożsam ość’ zabitego. J e ­
żeli jeszcze ta w iadom ość się p o tw ie rd z i , to 
s tronn ic tw o  hrabiego de M ontem olin  w  K a ta ­
lonii zupełnieby upad ło ,  czego w  dzisiejszśm 
położeniu  w  Hiszpanii można się spodziewać.

— P o r t u g a l i a .  —•
Times z dnia 22 maju obejm uje  całkov 'ity  

l.st do hrabiego Das Antas pisany przez sir 
Hamiltona Seymour:

Lizbona  4 M aja  1847 r.
Pu łkow nik  W yide będzie miał zaszczyt w rę­

czyć panu list niniejszy. Nic mam pdtrzeby 
m ów ić o jego charakterze jako  prywatnego 
cz łow ieka ,  bo osobiście znanym jest panu. Co 
zaś do jego publicznego ch a rak te ru ,  jedno  tyl­
ko powiem że pu łkow nik  W ylde jest p ou f­
nym ajentem , uwierzytelnionym przez rząd Jćj 
K r .  Mości, k tórćj uczucia i postanow ienia  ma 
moc przedłożyć juncie  w  O porto .  Składam 
na pułkow nika Wylde wszelkie dalsze w  tym 
względzie objaśnienia Ograniczę się na w y ­
rażen iu ,  że rząd Jej K r.  Mości opłakując nie­
szczęścia które niezgody dom ow e nag rom a­
dziły na kraj tylu węzłami z Anglią połączo­
ny, v. siął na u w agę  możność zakończyć d ro ­
gą uk ładów  stan rzeczy tak przykry dla przy­
jació ł  P ortugalii ,  a daleko jeszcze szkodliw­
szy dja samych portugalczyków. P o  zniesie­
niu się poufnćm z gabinetam i Franeyi i H isz­
pan i i ,  rząd Jć j K r.  Mości zw rócił  się najprzód 
do rządu  k ró low ćj,  dostojnej waszój tn o n a r -  
chini i uzyskał najuprzejmiejsze zapewnienia, 
najzupełniejsze dow odyłaskaw ych  jej i m acie­
rzyńskich ucz u ć ,  względem wszystkich klas 
je j  pode anych. O bow iązkiem  przeto pu łko­
w nika W yide będzm w ezw ać z poszanow aniem  
ale i z m oc ą ,  ju n tę  w  O n o r to ,  aby przestała  
s taw iać powadze królewskićj o p ó r ,  który od­
tąd niczćmby się nie u sp raw ied liw ił ,  aby na­
tychmiast w róciła  do posłuszeństw a i u legło­
ści królowej.

P ew ien  je s te m ,  że jun ta  skwapliw ie usłu­
cha tego w e z w a n ia ,  skoro jćj tylko pan przed­
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łoży nieomylne dow ody przychylności Jej Kr. 
Mości; dowody zaś te ajent rządu angielskie­
go panu ma wręczyć.

W  tern przekonaniu i z naturalną odrazą 
jakićj się doznaje przybierając ton groźby w zglę­
dem człowieka honoru  : wzniosłego charak te­
r u ,  pow iem  tylko, że gdyby nieszczęściem w e ­
zwanie to bez skutku pozostać m ia ło ,  rząd 
Jć j Kr. Mości byłby zmuszonym (pomimo naj 
większćj odrazy) uradzić z rządami Hiszpanii 
i Anglii takie dalsze ś rodki,  żeby ich działa 
nia skutecznego okoliczności zmienić nie m o­
gły. Nie będę się zresztą nad tym punktem 
rozszerza ł;  w olę  zwrócić uwagę pańską na 
szczęśliwe widoki jakie  wypłyną dla P o r tu g a ­
lii ze szczerego pogodzenia się całego narodu  
portugalskiego z p raw ą  i nader pobłażającą 
sw oją władczynią.

j e d n ą  jeszcze rzecz objawić mi pozostaje: 
P u łkow n ikow i Wylde do Oporto  towarzyszyć 
będzie m argrabia de E spańa ,  który skutkiem 
życzenia wyrażonego przez gabinet Je j Król.  
Mości królowej angielskiej gabinetow i Jći K r.  
Mości katolickiej, otrzymał instrukcye do w zię ­
cia udziału w  naji ozleglejszem i najzupełniej- 
:zem  znaczeniu , w  posłannic twie angielskiemu 
komisarzow i pow ierzonćm .

Korzysta jąc z tćj sposobności &. &.
(podpisano) G. H. Seymour.

—  Bsyrn  15 Maja. —

(Z listu do Union Monarchique). W ra c a ­
jąc  z K w iry n a lu ,  z sercem głęboko w zruszo- 
n em  , nie mogę przenieść na sobie żebym n e  
doniósł tego co widziałem . D zień  dzisiejszy 
13 m a ja , rocznica droga Rzymianom i ca łem u 
katolickiemu św ia tu ,  przypadła wraz z dniem 
u ro cz y s ty m , który religia poświęca wielkićj 
pam iątce W niebow stąp ien ia  boskiego Z b aw i­
ciela naszego; były to urodziny papieża Piusa 
IX. Niezliczone tłumy zebrały się w  kościele 
świętego Jana  Laterańsk iego , po papiezkic bło­
gosław ieństwo. Nigdym nie w idział takiego 
n a t łoku  na podobnym obrzędzie ,  który, zw a­
żywszy odległość miejsca i skw arną  p o rę ,  o -  
k ropnie  jest  Utrudzający.

Zaledwie Ojciec święty b łogosław ieństwo 
udzie li ł ,  niezmierny okrzyk zagrzmiał na całej 
przestrzeni rozległego placu bazyliki, lecz to 
jeszcze niczćm było. Zda się jakoby tajemny 
głos szepnął każdem u: Do Kuiirynaiu!  bo w  
okamgnieniu ten tłum niezliczony znikł i zbiegł 
się na Kwirynalu . Po większej części skła­
dający go obywatele mieli pęki kw ia tów  i skła- 
di li je  w  dani Ojcu św ię te m u ,  który pośród 
okrzyków i w iw a tó w  w róc i ł  do pałacu. Przez 
niejaki czas zgromadzenie głęboko milczało,

Doniesienia
Nro 3966 D. W .

CESARSKO KRÓLEWSKI
w y d z i a ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i p o l i c y i  

M iasta Krakowa i  3eg'ó Okresu. 
Podaje do powszechnej wiadomości, źe w

lecz nikt się z miejsca nie ruszał. Potem za­
grzmiał okrzyk powszechny. W n e t  otwarły 
się przysłony oKien wielkiego ganku i ukaza 
się Pi us IX., poprzedzony krzyżem, zain tono­
w ał  dziękczynną m o d l i tw ę ,  na k tó ią  cały iud 
odpowiadał.  Ojciec święty pobłogosławił zno- 
W'U zebranym ; w  tćj cawili wzniosła się z 
piacu chm ura kwiatów, sześćdziesiąt tysięcy 
w tó row a ło  jej głosów, tak zgodnych jak jeden  
g łos ,  głos ludu  kochającego, uwielbiającego 
zwojegc w ładcę. W idok len rozrzewnił s e r ­
ce najwyższego kapłana i czy to ogromny głos 
ludu  stłum ił mu s łow a w  p iers i ,  czy w z ru ­
szenie m ów ić nie dozw oliło ,  gestami „yiko w y­
raził żywą wdzięczność i modły do nieba w z n o ­
szone o szczęście swoich dzieci.

W racając  do pokojów, powiedzia ł z w yla­
niem do otaczających go osób : „T ak ,  t a k , j e ­
żeli Bóg żyć mi pozwc !, uczynię ich tak szczę- 
śliwemi jak na to zasługują.* W  kilka godzin 
później korpus gwaitfyi szlacheckićj przybył 
złożyć Jego Świątobliwości pow inszowanie  i 
podziękować jednocześnie za udzieloną sobie 
ła skę ,  to jest p raw o  dó re tre tow ćj płacy po 
wysłużeniu lat trzydziestu, łaskę której ciągle, 
m u dotąd odm awiano.

Pius IX . odpow iedz ia ł ,  że tylko w ynadgra-  
dza niejako poświęcenie i przychylność jaką  
m u  korpus gwardyi szlacheckiej okazywał i 
zakończył w ezw aniem  wszystitich członków kor­
pus ten  składających, aby zawsze byli w i e r -  
nem i uczuć jego o rganam i,  bo nikt lep.ćj nad 
nich znać icn nie je s t  w s ta n ie  i ażeby d a w a ­
li je  poznać d ru g im ,  ponieważ zawsze przy 
jego baw ią  osob ie ,  a należą du na jznam ienit­
szych rodzin jego państw a. Pow tarza jc ie  wszyst­
kim i wszędzie ,  rzenł do n ich ,  że jedynym 
celem moim publiczne dobro  i postęp ,  ale po ­
stęp um iarkow any  i rozważny, z k tóreg„ z r a ­
dością w idzę ukochany lud mój zadowolonym.

Następnie Jego Świątobliwość w inszował 
xięciu A l t ie r i , że ma zaszczyt dowodzić tak 
piękną i Znamienita młodzieżą._______________

PRZYJECHALI DO KRAKOW A.
O d  d n i a  10  d o  d n ia  i i C z e r w c a .

L u b aczew sk i  A l f r e d ,  Sperl ing  Drfuscha K aro l ,  
K a l f  B en iam in , z G a l i c y i —  IMiemojewski A do lf  
ob.,  K ra jew ski J ó z e f ,  N icmojewska  L u d w ik a  ab.,  
W ę g ło w s k i  A d a m ,  T a rn o w s k i  T ad eu sz  lir., z Do l -  
s k i ;  —  Bodek L e o n ,  Sam te r  A d s l f , Schre ibe r  A le -  
x a n d e r  , A c h a rd  J a n ,  K a n g e r  F r a n c i s z e k , Ha j R o ­
b e r t ,  z Pruss,

I V y j e c h a l i  z  K r a l o e a .
Z u b rz y c k i  J ó z e f  ob.,  R upn iew ska  L u d w ik a  , do 

^ o l s k i ; — F ra n k e n s te in  E m i l ia ,  Kóstle r  H e rm an ,  
l i d e r  G e r h a r d t , L uhaczew ski A l f r e d , S c b e r r -  
T h o s  H en ry k  hr . ,  do  P r u s s . ________  ______

Urzędowe.

myśl rozporządzeńia C. K. Rady Administracyj­
nej Cywilnej z dnia 31 Maja r .  b. Nro 2347, 
odbędzie się w Biórach C. K. W ydziału  publi­
czna :n minus licytacya p rzez  sekretne dekla-
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racye na ręce Przewodniczącego w tym że, do 
dnia 21 b. m. i r. do godziny le j  z południa 
składać się mające, na wypuszczenie w przed­
siębiorstwo, uporządkowania nlicy Staro Wiśl- 
nej według kosztorysu przez b. Śeuat R ządzą­
cy do Nr.  5843 z 1845 r . ,  tudzież warunków 
do licytacyi w dniu 27 Stycznia 1846 roku N. 
409 za tw ierdzonych, z wyłączeniem z p ie rw ­
szego 1° dostawy 200 siąg kubieznycli kaminia 
pod pozycyą 3. kosztorysu zamieszczonego (i- 
lość ta bowiem przez C. K. Ekonomią Miejską 
dostarczoną będzie) 2. Robót pod lit. C w tym­
że  kosztorysie w yrażonych , przestawieuia mu- 
ru  parkanowego realności pod L. 253 obalają­
cego , dotyczących, 3 .  Pozycyi pod L it .D. i G. 
będących . wynadgrodzenm za grunta zająć się 
m a jące , i poniesienia kosztów dozoru technicz­
nego dotyczących. Po wyłączeniu tych robót 
na praetium liciti kwota złotych polsk. 9 ,460 
groszy 11 naznacza się. Na vadium  każdy z 
pretendentów złoży w 4fC. K. Kassie Głównej 
w  kwocie złotych polskich 940, która złożenie 
lo na wierzchu opieczętowanej deklaracyi, po­
świadczy. Inne warunki w Biórach C. K. W y ­
działu prze jrzane być mogą.

W zór do Deklaracyi.
IV skntek obwieszczenia C. R. Wydziału 

Spraw W ew nętrznych  i Policyi z dnia 8 Czer­
wca 1847 roku Nro 3966, składam niniejszą 
deklaracyą , iż uporządkowania ulicy Staro Wiśl- 
uej według kosztorysu przez b. Senat Rządzą­
cy do Nru 5843 z 1845 roku tudzież w a r u n ­
ków  do licytacyi do N ru  409 z 1846 roku za­
tw ie rdzonych , tych drugich przezenm ie przej­
rzanych i zrozumianych, z wyłączeniem z ko­
sztorysu robót w obwieszczeniu szczegółowo 
wymienionych , za kwotę (wyrazić literami i -  
lość pieniężną) podejmuję się (położyć dattę, 
podpis i miejsce zamieszkania).

Kraków dnia 8 Czerwca 1847 r.
Przewodniczący w Wydziale 

K .  H o s z o w s k i .

Za Referendarza Rajski.

N ro  2945. “  ~
CESARSKO KRÓLEWSKI

W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  P U BL ICZ N Y C H  I SK ARBU

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Na skntek rozporządzenia C. K. Rady Ad­

ministracyjnej z dnia 2  h. m. i r. Nr. 3025 I). 
G., C. K. Wydział Dochodów Publicznych i Skar­
bu w dalszym ciągu przedsięwziętych kroków 
sekwestracyjnych na satysfakcyą('należytości Skar- 
buwycb i innycb z erbpachtu folwarku Rybną 
w Dystrykcie Czernichów położonego, przypa­
dających, podaje do publicznej wiadomości, iż 
w dniu 19 b. m. i r. w Biórach C. K. W y ­

działu Dochodów Publicznych i Skarbu do go­
dziny pierwszej z południa, odbywać się bę­
dzie licytacya in plus  na wypuszczenie w trzech­
letnią dzierżawę poczynając od dnia 1 Lipca r. 
b. erbpachlu folwarku Rybna z gruntami, ją 
kam i,  zabudowauiami, prawem propinacyi i jn. 
wentarzem na gruncie znajdującym s ię ,  a to 
za pomocą sekretnych deklaracy j, poaczynając 
od summy złotych polskich 2 ,600  jako intratv 
rocznej przez znawców dóbr na gruncie osza­
cowanej .

Ktokolwiek zatem jest w chęei przystąpie­
nia do tej licytacyi, winien w terminie wyżej 
oznaczonym złożyć na ręce Przwodniczącego 
w C. K. Wydziale Doehodów Publicznych i 
Skarbu opieczętowaną deklaracyą wedle formy 
poniżej zamieszczonej,  spisaną, obejmującą na 
wierzchu poświadczenie jako radium  do tej li 
cytacyi ustanowione w kwocie złotych polskich 
260 w C K. Kassie Głównej , która do tego 
jest upoważnioną, złożonem zostało. W a ru n ­
ki tej licytacyi każdego czasu w Biórach G. K. 
Wydziału Dochodów Publicznych i Skarbu w 
godzinach kaucellaryjnycb, przejrzauemi być 
mogą.

U zór do Deklaracyi.
D e k l a  r a c y  a.

M o c ą  której podpisany w skutek ogłoszonej 
licytacyi, obowięzuję s ię -w ziąść  w dzierżawę 
trzechletnią erhpacht folwarku Rybna w Dystryk­
cie Czernichów położonego za summę złotych 
polskich (tu wyrazić summę literami i liczbami) 
a to wedle warunków przezeiunie przejrzauycb, 
zrozumianych i przyjętych (tu wyrazić datę, i- 
mie i nazwisko i miejsce zamieszkania).

Kraków' dnia 5 Czerwca 1847 r.
Przewodniczący

M a i e w s k i .

(2r.)  p. o. Sekretarza S. Popielecki.

Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie.
Na żądanie strony interessowaoej zawiada­

miają, iż od lantu Łańcuch złoty łutów 21£ 
ważący, dnia 25 Października 1844 r. dc N. 
232 pod literą II’. w Banku Pobożnym zasta­
wionego; Według oświadczenia zgłaszającej się 
o wykupno jego osoby, kartka czyli rewers  
Bankowy miał zaginąć, przeto wzywają wszyst­
kich interes w tym mających; aby o wykupie­
nie tego fantu najdalej do dnia 1 Listopada r. 
b. zgłosili s ię ;  gdyż w razie przeciwnym , fant 
rzeczony osobie zgłaszającej s ię ,  po tym p rze­
ciągu czasu niezawodnie wydanym będzie. 

Kraków dnia 20  Kwietnia 1847 r.

(3 r . )  X. Praszkiewicz. T. Stachowicz.


